
W STULECIE ŚMIERCI>>

Sto lat temu, 8 lipca 1908 roku, zmarł Konrad Prószyński – bardziej znany pod pseudonimem Kazimierz Promyk – jeden 
z najwybitniejszych działaczy oświatowych w Polsce pod zaborami, autor niezwykle popularnych elementarzy oraz najbardziej poczytnej 
na wsi na przełomie XIX i XX wieku „Gazety Świątecznej”.

WIĘCEJ ROBIĆ, NIŻ MÓWIĆ

NALEŻAŁ DO POKOLENIA, 
które po Powstaniu Stycz-
niowym odeszło od roman-

tycznych haseł walki o wolność, 
by pozytywistyczną metodą pra-
cy organicznej, przez masową 
edukację, dążyć do zachowania 
polskości, obudzenia narodowe-
go ducha i świadomości społecz-
nej chłopów.

Jego rodzina wywodziła się 
ze zubożałej szlachty podlaskiej 
osiadłej na Białorusi. Przodko-
wie walczyli we wszystkich po-
wstaniach narodowych. Ojciec, 
Stanisław Antoni Prószyński, 
przeniósł się z rodzinnego fol-
warku Osińce do Mińska – zwa-
nego wówczas Litewskim – by 
tam zarabiać na chleb; założył 
zakład fotograficzny, w pracy
pomagała mu żona Pelagia.
19 lutego 1851 roku urodził się 
ich pierwszy syn – Konrad.

Już jako malec Konrad sły-
szał od konspirujących star-
szych o konieczności zbliżenia 
się do ludu i tak się tym przejął, 
że zaczął uczyć wiejskie dzieci. 
Zapamiętał słowa matki, że bez 
ludu nic zrobić nie można. Ojciec 
za udział za udział za udzia w przygotowywaniu po-
wstania został zesłany do Tom-
ska. Niedługo potem, w 1864 
roku, matka wraz z dziećmi po-
śpieszyła za mężem.

Na Syberii dorastający Kon-
rad zaprzyjaźnił się ze swoim ró-
wieśnikiem Stanisławem Wit-
kiewiczem, przyszłym artystą 
malarzem i pisarzem. Od ze-
słańców uczyli się geografii i hi-
storii Polski, razem też rwali się 
wstąwstąwst pić gdzieś do jakichś legionów. 
W tym celu w 1867 roku wrócili
do kraju. Prószyński udał się 
do Warszawy, gdzie jego zapał 
szybko zgasł. Nie mogąc zna-
leźć żadnej pracy, wpadł w stan 
zupełnej apatii, zwątpienia, znie-
chęcenia i rozpaczy. W 1869 ro-
ku przedostał się do Krakowa, 
licząc na wybuch wojny Austrii 
z Rosją. Przypadkiem w redakcji 
pisma „Kalina” spotkał Adama 

Asnyka, który rozwiał do resz-
ty jego złudzenia polityczne, 
wskazując mu możliwość obra-
nia innej drogi życiowej. Konrad 
porzucił myśl o walce zbrojnej 
o wolność ojczyzny, by poświę-
cić się samokształceniu.

Przyjąłem juąłem juął ż niektóniektóniekt re zasady, 
których stale zacząłem się trzy-
mać – ć – ć pisał z Warszawy w liście 
do rodziców. Nie być chciwym ma-
mony i nie poświęcać dla niej szla-
chetności. Nie wdawać się w gry 
hazardowe, pijatykę i w inne, jesz-
cze większe lub mniejsze łajdac-
twa. Nie być skąpym, lecz oszczęd-
nym, oszczędniejszym dla siebie 
niż dla drugich. Nie być pochleb-
cą. Więcej robić, niż mówić. Da-

nego słowa dotrzymywać święcie. 
Nie chwalić się, nie być zarozumia-
łym. Jak na tych zasadach wyjdłym. Jak na tych zasadach wyjdł ę, 
nie wiem. Mogę być złamanym, 
ale nie zgiętym.

Utrzymywał się z dawania 
lekcji za wyżywienie i byle jaki 
kąt, jednocześnie uzupełniając 
własną edukację. Rozłołoł żyżyż łem so-łem so-ł
bie cały kurs na dwa lata i dopiero ły kurs na dwa lata i dopiero ł
uczyłem się systematycznie, choć 
bez szkoły i ły i ł żadnego nauczycie-
la, ucząc wieczorami dzieci, a ży-
jąc dalej (…) chlebem i wodą cie-
płą – wspominał. W 1872 roku 
zdał jako ekstern egzamin doj-
rzałości, a w 1876 ukończył pra-
wo na rosyjskim Uniwersytecie 
Cesarskim.

Jako student należał do kół 
samokształceniowych młodzie-
ży warszawskiej. W 1875 roku 
z kilkoma kolegami założył To-
warzystwo Oświaty Narodowej, 
mające na celu szerzenie oświa-
ty wśród ludu. Była to pierwsza 
po Powstaniu Styczniowym i je-
dyna w tym czasie tajna organi-
zacja w Królestwie Polskim.

Przebywając w 1874 roku 
na wakacjach na Mazowszu, ze-
tknął się z ciemnotą polskiego 
ludu. W całej wsi nikt nie umiał 
czytać, a w szkole dzieci nie ro-
zumiały nauczyciela uczącego 
po rosyjsku. Na ścianie dwor-
skiej stodoły wymalował wów-
czas kilka prostych wyrazów, 
sylab i liter, które potem obja-
śniał włościanom. Wkrótce po-
tem ułożył i w 1875 roku wydał 
drukiem obrazkowy elementarz 
dla samouków. Pierwsza wersja 
– „Elementarz ścienny” – oka-
zała się niepraktyczna. Dlatego 
opracował drugą wersję w trady-
cyjnej formie książkowej, posłu-
gując się również nową metodą 
nauczania. „Elementarz, na któ-
rym nauczysz czytać w 5 albo 8 
tygodni” szybko trafił do chłop-
skiej izby, zdobywając niebywa-
łe powodzenie. Dzięki niskiej ce-
nie książka byłka byłka by a dostępna nawet 
dla biednych. Wszystkie wyda-
nia łącznie przekroczyłcznie przekroczyłcznie przekroczy y 1,5 mln ły 1,5 mln ł
egzemplarzy. Aby zachęcić rów-
nież do nauki pisania, w 1879 
roku wydał podręcznik „Obraz-
kowa nauka czytania i pisania”, 
który w 1892 roku w Londynie 
uznano za najlepszy elementarz 
na świecie.

Oprócz elementarzy Promyk 
pisał i wydawał popularne bro-
szury, zbiory czytanek i kalen-
darze. Dla potrzeb czytelnika 
wiejskiego założył w 1878 roku 
Księgarnię Krajową. Po wielu 
zabiegach uzyskał też koncesję 
na uruchomienie wydawnictwa. 
W 1881 roku ukazały siły sił ę równo-
cześnie „Gość” (wyszło 12 rocz-
ników kalendarza pod tym ty-
tułem, na druk następnych nie 
zgodziła się cenzura) i „Gazeta 
Ś
zgodzi
Ś
zgodzi

wiąteczna”. Konrad Prószyń-
ski miał wówczas niespełna trzy-
dzieści lat. Kierownictwo redakcji 
sprawował od początku istnienia 
pisma aż do swojej śmierci, a jego 
teksty stanowiły blisko połowę 
zawartości tygodnika. Podpisy-
wał je Pisarz „Gazety Ś

ci tygodnika. Podpisy-
Ś

ci tygodnika. Podpisy-
wiątecz-

nej”. Autorami wielu artykułów 
byli chłopscy korespondenci.

Promyk wskazywał przede 
wszystkim metody samokształ-
cenia i podnoszenia wśród ludu 
kultury, oświaty ogólnej i zawo-
dowej. Zyskał sobie wielki auto-
rytet jako nauczyciel chłopskich 
samouków, pośrednio torując 
swą działalnością oświatową 
drogę dla rozwoju społeczno-
-politycznego ruchu chłopskie-
go w Królestwie. Nie należał 
do żadnej partii politycznej, a ja-
ko działacz oświatowy szerzył 
hasła solidaryzmu narodowego 
i konsolidacji wszystkich grup 
społecznych wokół sprawy po-
stępu gospodarczego i oświaty 
na wsi oraz niepodległości. Prze-
strzegał chłopskich czytelników 
przed niebezpieczeństwem rewo-
lucyjnych przemian, zalecając le-
galne środki naprawy stosunków 
społecznych. Głęboko wierzący, 
religię uważał za podstawę mo-
ralności narodowej.

Już na początku studiów 
Konrad Prószyński ożenił się 
z pochodzącą także z Mińska 
Cecylią Puciatówną. Szybko do-
szły mu więc obowiązki utrzy-
mywania rodziny. Prowadzenie 
w tych warunkach dodatkowej 
działalności wymagało wielkiej 
siły woli, patriotyzmu i wiary 
w słuszność przedsięwzięcia. 
Całkowicie pochłonięty dzia-
łalnością oświatowo-wydawni-
czą i pracą redakcyjną, nie miał 
zbyt wiele czasu na życie rodzin-
ne i wychowywanie czwórki dzie-
ci. Cecylia Prószyńska sama nie 
potrafiła udźwignąć trudu pro-
wadzenia domu; w 1884 roku 
popełniła samobójstwo. W 1886 
roku Promyk ożenił się powtór-
nie z młodszą od siebie o 12 lat 
Wandą, córką historyka Tade-
usza Korzona. Z tego małżeń-
stwa miał siedmioro dzieci.

Zmarł po dłuższej chorobie 
w Warszawie. Po nabożeństwie 
żałobnym w kościele Świętego 
Krzyża nieprzebrany tłum od-
prowadził trumnę z jego zwło-
kami do grobu na Cmentarzu 
Powązkowskim.

W swoim pokoleniu żaden 
pojedynczy człowiek nie zrobił 
dla sprawy oświaty ludowej tyle, 
co on – napisał Stefan Kienie-
wicz, oceniając działalność Kon-
rada Prószyńskiego.

ANDRZEJ W. KACZOROWSKI
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